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Piątek -4 Lutego 1855 roku. 


pW Niedzielę, to jest dnią 1 Sgoj b. m. w kościele porPau> 
hńskim Sgo Ducha przypada doroczny odpust Sgo, Walen- 
` tego wraz z,$0-godzionóm: nabożeństwem. Uroczystość ta 
odbywać się będzie zwykłym obrzędem odpustów kościoła. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Radca stanu baran Juljusz Sass.: urzędnik, do szczegól 
nych,poruczeń przy JO. „Księciu Namiestniku Królestwa, 
posunięty. z0-tał-dp rangi rzeczywistego rądcy stanu, i mia- 
nowany członkiem departamentów Warszawskich. senatu 
rządzącego. ET 

—' Rada śdmiństracyjna mianowała: Księdza Jana Szy- 
mańskiego dziekana dekanatu Kodeńskiego, proboszcza pa- 
rafji r. g. w Dobratyczach, kanonikiem katedralnym spo- 
wiednikiem  (Pneomaticos) katedry Chełmskiej obrządku 
grekorunickiego:—/ Księdza Szymona: Brzoskę wikarjusza 
pożyskoscićle (parafialnym w Chmielniku, proboszczem ko+ 
śeioła: parąfialnege w/mieście: Pierzelnicy/w., gubernii Ra+ 
domskiej„m a księdza Alojzego Amman proboszcza! w Raj- 
sku, proboszczem, kościoła, parafialnego we: wsi Dobrowię 
wigubenoji; Warszawskiej. «i là 


a— wLangojsse Polka=Mazurką: skomponowana na for+ 
tepian przez Marje na Jaroczynie Jarocką, wyszła z utografji 
J.. Miillęr i jest do, nabycia we «wszystkich składach muzy” 
cznych.po kop..sr. 22 i pół. 
| (Art. nad.)— Czytając niemal to wszystko, co już 
| dótąd w różnych czasach i stronach, bądź w kraju lub 
za. granicą 0 życiu autora »Marji« pisano, zauważy- 
łem 'w przygotówanych do „utworzenia „całkowitego 
życiorysh materjąłach: nie tylko dość znaczne między 
faktami lub dątami różnice i przerwy, ale nadto wie- 
lę okoliczności, węale nie jasno a nawet wątpliwie 
podanych. Dla tego też chęć bliższego zapoznania się 
z żywotęm poety, mianowicie: co do zajęć jego spo- 
łecznych. prywatnych i pokrewnych stosunków, po- 
= pchnęła mię do dalszych i więcej stanowczych w tym 
przedmiocie poszukiwań, i dla tego, okazujący się wy- 
. bitnie brak szczegółów z czasu pozostawania. Anton. 
Malczewskiego w służbie wojskowej, odał sni. spQ- 
sobność dopełnienia takowych ze źródła nie ulegają- 
cego żadnej wątpliwości. Dość, że mając: w ręku ory- 
ginalną i urzędową listę stanu służby Ant. Malczew- 
skiego, dosłowny. z niej do Dziennika Warszawskiego 
w,Nrze 133 r. z. podałem odpis, 
Tymczasem w Gazecie Warszawskiej z tegoż roku 
Nr. 328 amieszczóno artykuł podznaczony literą, Y, 
w podobnym przedmiocie lecz odmiennej zupełnie 
tresci, czuję się. w obowiązku na takowy. kilka słów 
bezstrónnem przekonaniem kierowanych odpowie- 
dzićć. I tak pseudońym Y pisze: : 
»Wznawiają się stąrodawne sprzeczki (?) o miej- 
sce urodzęnja ludzi doszłych do sławy.. Niędość ną 


USMIECH LOSU. 
| «POWIEŚĆ 
| ów" datą | 
Włodzimerza Wolskiego: 
rom DIŁUGI. 
f Cigg, dajszy 
=. Mówisz: a niej z:takiem uniesieniem; że musi 
być innycjakiśpówód 'tajemnY: sdy 
| Buc Pówód:o* M ny 
| 2! Kochałes...*masz do nićj urdzę. tisa 0% y 


‘hyla; nieprzecze!  Zjężdża tu nagle, z jakiegoś kąta i 
odrazu chce opanować. Warszawę, gdy trudno. jój 
nawet własną koterją zawłądnąę, Smiałość ta wpa- 


„ale, wkrótce. zaczęła mi dręczyć uszy gammąmi prze- 


sadzonój passji i dziwnych wymagan, choć już miała |- 


_górkę, nad którą można. było zabić „dziennie kilka 
godzin „czasu,, Jak mnie zarzuci paczkami grymasi- 
ków, zazdrostek, pretensyjek, nie wachając „Sie na- 

ehake „Halsioie „debym opi rko. myi 


— Nię! odrzekł: stanowczo. Szerjot. Zajmująca |. 


da mi w oko, pomagam jéj z początku, oile zdołam, | 


tem, chrzestne ieh metryki (2!) biorą niektórzy: za ich 
prawo; obywatelstwa do zapisującej ich imiona! para* 
fji i za prawo: tegoż miejsca do nich. | sioi DYR 
»l tak ponieważ” pan Cezar'Biernacki na zasadzie 
akt urzędowych. upewnił „(*) że Antonii Malczewski 
urodził, się, w, Warszawie dnia 3g0: czerwca: 1393 'ro- 
ku, dla tego więc ogłaszają go Warsza wianinem'i pi- 
sarżem, tylko szkoły ukraińskiej. 10400! | 
Z, czego wynika, że, szanowm ziomkówie z Woy- 
nia:a głównie, na ich "czele: pansY. popędem uprze- 
dzęń. parafialnych: aniesióny, wmawiają we moite ja- 
kobym miał (rozumie się:finalnie) , upewsećć że Aùto- 
ni. Malczewski surodżił się w Warszawie i'na tej za- 
sadzie ogłaszają: go. (domyślać się należy inni); War- 
szawininem. Wniosek ten: zepełńie: jest: łoiczny i 
słuszny. | j pism 
Zaprawdę dziwna i! niesymetrycznie do méj *OsQbi- 
stości* przyczepiona: pretensja, która zapewne: kilku 
nowym przeż: p. V. przytoczonym: faktom miała sła- 
żyć za podstawę czyli za punkt wyjścia. Dla tego re- 
klama ta moeno' mnie zastanówiła. albowiem zamie- 
rzając: ze. skutku czynionych © Malezewskiin badań 
publiczny zrobić użytek, wpierw dla własnego Zape- 
wnienia!się osile data: jego. urodzenia może być pra- 
womocnąy nader ogłędnie i sumiennie" dopełniałem 
sprawdzenia w'aktach'' metryk, wszystkich kościółó w 
parafialnych Warszawskich; 6'czem można się było 
przekonać z odsyłacza'w powołanym tunerze Dzień: 
nika: zamieszczonego, zatem i z chrżestnej metryki 
‘Ant. Malczewskiego której nie znalazłem nie mógłem 
przysądzać praw do jego obywatelstwa, tenibardziej 
iż.to nawet: niebyło:wyłącznem mojćtń zadanićm, 6 
40 korrespondent Gazety Warszawskiej także wéze- 
ści miñe pomawia. Oświadczam więc” wyraźnie, iż 
nie upewniłem, że Ant. Malczewski (który jak lista 
stanu: służby wojskowej rprzekonywa, Urodził: sie 
w Warszawie) masi być koniecznie Warszawianinem 
lub Wołynianinem,  ale' rozwiązanie tej" sprawy złót 
żyłem pod sąd uczonych i światłej. publiczności. Boć 
nie dla tego zapewne Kopernika Toranianinem nażyć 
wają. że się Polakiem, ale że się. w Toruniu uródził, 
« któż by*ma dopiero dzis śmiał zaprzeczać rodówie 
tości polskiej, zastosowanie to*żupełnie i do naszego 
poety przystaje: 
Dość sądzę wiedzićć, że Aptoni Malczewski był na- 
szym bratem, którym tak dobrze Wołyń jake i War- 
szawa mają prawo zarówno się szczycić, a że się je- 
den fakt więcej obok innych prawdziwych odkrył, to 
tylko historję literata ry interesować możei powinno. 


„ta, Achl.przypominam sobie utwór, w jéj album, 
(dam, ci dowód, że i ja bywałem czasem : w Arkadji, 
„dokończył weselćj, siadając przy biórku i pisząc. 
mmsdakło, „wiersze? N 
> (óśipibys. abym tylko sobie mógł wszystko 
-przypo mnić! s. ©" 


Itanas? ) ed 
l "Dzateje sere lbojga: =: 
- Przy młodej kobiećje trocha zamyślonćj 

i Osiadł młody éhtopiec trocha podehmielony, 
Spojtzeli na Siebie + jakby przekónańi, 

Że ona dla tiegója Gtylkordla nicj,” 
'Ale.też zupełnie róleiprzemienili, 2oy 

in Kiedy się wrok potemikno wiw obaczyliw , 
raPa 

ti z . i 
TR mlody sblopiee trochazamyśloDy, nab | 
uw» gPolrzeli na siebie mr Jakby przekonały „oj, 
ned%e ona, nie dla niego i on już nie dla niej... 


, Jutro Ś. Sylwina Biskupa. 
| oWschód słoń. o god. % min. 14. — Zachód o gó m. 15. 


xzystwo Ruskie powi 


Po chwśli" wstał! i dał. Edwardowi . dó przeczy- 


p iwłodejskobigoie wocha,podehmielonć je. TNIE 


| Zresztą. prawda. jakakolwiek ona jest nie potrzebuje 


dowodzenią,„tem mniej obrony. 
Warszawa dnią. 12 stycznia, 1855 roku. 
Gezar: Biernacki. 


m, Obchód dnia 6go grudnia, 1854 roku przez jeń- 
ców Russkich, w. Plymouth. 4... 

W, dniu, 6 gradnia, kiedy; Rosja cała jednoczy ła się 
w. spólnej. modlitwie za zdrowie i pomyślność;swego 
MONARCHY., ziomkowie, nasi, rzuceni, losem wojny 
daleko od ojczyzny, do kraju nieprzyjacielskiego, mie- 
li także sposobność . poradować: się i wspólną radością 
„wielkiej. rodziny, ruskiej, „i, przekonać się, że spół- 
ziomkowie nie zapominają © ich... Dnia 6go grudnia 
rano, z polecenia gubernatora Plymouthu; odprawiono 
w jednym, z gmachów, gdzie są;wzymani. nasi;jeńcy, 
liturgję i modły, „na których: byli wszysey: znajdujący 
się w Plymouth. jeńcy, , bez.różnicy ich wyznania, Po 
ukończeniu służby Bożej, kapelan Q, EugenjnszsPo- 
pow. rozdał wszystkim, niższym. stopniom po jednym 
szylłingu,. dar; dobroczyńcy-spółziomka, pragnącego 
zostać. nieznanym, Zaraz potem, O: Fugenjusz obszedł 
Jeszcze, dwa gmachy, w, których, mieszczą: się, żonaci 
wraz.z.swemi rodzinami i tutaj wszyscy. nawet dzieci 
nie, byli zapomnieni; otrzymały one, po kilka pensów; 
następnie zwiedził om lazaret, gdzie z liczby znajdują- 
„ych się; tam dziesięciu.chorych, wielu;zapragnęłe, po- 
«iechy religijnej; jednem stawem. wszyscy, 0d, mąłe- 
igo, do starszego „powitali i przepędzili drogi dla Rosji 
„dzień, św.,cadotwórcy Mikołaja, „jak; gdyby. się znaje 
„dowali w granicach błogosławionej, ojczyzny.; Tegoż 
duia 0.godzinie ej przygotowany był dla, naszych o- 
licerów obiad: w: hotelu Albion.. najlepszym w całym 
Plymucie. „Na. obiedzie: tym także znajdował się; i za- 
rządzał „0,, Eugeńjusz„— Wybór, toastówy według 
wspólnego-wanania, przypadał wszystkimsdo. dyszy I ~ 
serca. , Pierwszy; toast za wiarę. ojców. naszych, przy- 
Jęty, został, przez wszystkich, w pęłaćm, głębokiej, częi 
milczeniu; drugi, | za CESARZA i oajdostojniejszą Ro- 
„dzinę, wywołał, najżywszy zapał; trzykrotne głośne i 
przeciągłe »ura« wstrzęsło ściany sali. , Również. rar 
„dośnie: przyjęte:były i następne, toasty: za.spółziomka 
który podał tak szlachetnie, śradki do poradowania się 
radością wielkiej rodziny; za uzbrajającą.się na; wro- 
„gów ojczyznę; za nieobecnych, krewnych i przyjaciół, 
iza wszystkich, tych,, którzy. służą Rosji, duszą i, cia 
łem, . Ostatniemu toastowi towarzyszyły zgodne okrzy 
„ki, wyrażające pragnienię poniesienia życia:w ofierze 
„24 CESARZA i rodzinną stronę, pragnienie podtczymu- 
Jaçe i ożywiające; naszych dalekich spółziomków w ich 
„położeniu obecném, O godzinie ej.niewielkie towa- 
ększyło się jeszcze: 0 nowego- go- 


77, Cóż znaczy, podchmielonćj;? zapytał, Edward. 

— Autentyczne! Zdarzyło csie) parę! razy... $zko- 
da, że nie mam, jéj listu, który. 'da mnie; pisała, 
„przesyłając ten, pożegnal ny utwór, 

— Biedna; biedna: kobieta! —— zawołał Edward 
Zi wyrzutem, : l 
foq "Albo ty. wiesz: cp tojest kobieta prawdziwie 


- biedna! odparł Szerjot poważnie. : * 


Wiem! zadzwónione w przedpokoju i karierdy- 
er oddał panu list na tacy. i 
„Serpigliosi na gruncie szampana kiarasem i par- 


| fetamurem: podbudzony, pisał kórtespondćnt, nað- 


 spodziewanie czułym jest i serdecznym. „Złość mnie 
bierze, że przez naczyłeś mi róle” tak Mitwo-niećną, 
ale gdy zaręczasz, ż6 tlko zakład i farsa, która Eu- 
krecjt krzywdy nieżrobi,! przybywaj! Wszystko w po- 
„gołowiul „Ańtek "mój /porozumiał: się: zupiełnie- z jéj 
służącym. Concordia rescparyae: crescunt="U mnie 
;dziś gierka. 4 TPE 

: dosiada: Rój Artur, 


— Prędzćj konie! zaw ołał Szerjot. Jedziemy!” 
Przez drogę odeszła E dwardówi, ochota spraw 
"Azania... e Er o 2 A 
REDE EET prawda, na co mi zaglądać. w brudną 
kartę życia tć j: pani, pomyślał, chociaż zatrząsł się: 


jakkolwiek przesadzający jak zwykle, jest jednak bliz- 


bi s= Muszę zajrzeć choćby na chwilę 
sitam gra, chcesz iść ze mną? ©0000.) 


ścia, —był 6 giibernatór. Plimiicki:** O7godzinie 10ej , 
wszyscy rozeszli się szczęśliwi i zadowóleni z tego, że i 


nawet w granicach obeej ziemi, śród niewoli, Wszy- 


sey znowu byli myśląvi duszą z krewnymi. znowu | 
"zetknęli się z nimi w wspólnej modlitwie ża Cesarza 


i Ojczyznę, w wspólnćm „życzenia Im .sławy.i.pomy- 
ślności. (Inwalid Ruski). 


Czytamy w Joutrna/ de St. Petershourg (Ner 599). 
Otrzymaliśmy trzy następujące listy z Charkowa. = 

Dostatecznie jnż obeznaliśmy się z dokładnością bu- 
letyńów naszych nieprzyjaciół, ałe pod względem sta- 
nowiska wojskowego, ważną jest różnica rzutu oka 
w ocenieńia sił rossyjskich. które staczały bitwy z ar-- 
mjami sprzymierzonemi. Że przesadzają liczbę nie- 
przyjaciela z którym walczą. to się da pojąć. ale żeby 
dwaj dowódcy naczelnie dowodzący w jednćj bitwie, 
jeden wojskiem angielskićm drugi fravcuzkićm,nie zga- 
dzałi się co do tego pinkta i to w bardzo wysokim sto- 
pnia, tego nie można było przypuszczać przez wzgląd 
nia ich doświadczenie wojskowe, i niktby temu nie u- 
wierzył, gdyby nie dowodziły tego urzędówe raporty 
tych jenerałów. Lord Raglan liczy na 60,000 siłę na- 
szych wojsk w sprawie pod Inkermań, kiedy tymceza- 
śem jenerał Cańrobert liczy ich na' 40. a najwięcćj 
45,000. Otóż tedy różnica 15 do 20,000 wynikająca 
Z porównania raportów dwóch naczelnych wódżów. co 
do jednćj bitwy. Jakaż to różnica w rzucie oka każde- 
go z ilich! Wiadomo że jenerał Daienberg poprowa- 
dził do walki tylko 42 pułków piechoty, bez jazdy, to 
jest najwięcej 36.000 żołnierzy. Balletyn francuzki 


zaw 


szym prawdy, co dowodzi nam że buletyny angielskie { 
nie są mnićj chełpliwe jak raporty ich sprzymierżeń: | 
ców, a poprzednio jeszcze czyż oni nie przekształcali 
'porażki poniesiónćj przez jazdę angielską w walce dnia 
25go października, w świetne zwycięztwó? Kiedy wi- 
dźimy tę umiyślnią przesadę tak zdradzającą się niezrę- 
cznie w ocenienia sił'z któremi się walczy, nie jest że 
widocznóm że przesada w odwrotnym kieranku misi 
się pokazywać, kiedy idżie o wymienienie strat poliie- 
*sionych przez samych sprzymierzeńców. Wiadomo że 
«wszystkie wiadoiności ogłaszane przez walczące z na- 
ani rządy, redagowane są w taki sposób; żeby oszczędzać 
opinję publiczną, którćj usiłoją ukryć prawdziwy stan 


rzeczy. Pod tym względem choroby. panujące w obv- 


zie nieprzyjacielskim, bardzo w porę przychodzą w po- 
moé! téj taktyce. Wszystkich ubyłych, których nie chcą ; 
przyżnać w urzędowych raportach jako poległych na 
polu bitwy. mieszczą między umarłemi z tyfusu, cho: 
jery albo djarji: Tym sposobem. jenerałowie Raglan i 
Canrobert mogli do połowy zmniejszyć stratę jaką im 
zadaliśmy w dniu 5tym listopada. Byłby to ciekawy ra- 
chanek, gdyby policzyć straty tych trzech połączonych 
armji od trzech miesięcy jak óne wylądowały w Kry-| 
mie i ich rzeczywisty skład dzisiejszy pomimo wsżeł- 
kich posiłków jakie otrzymały od tego czasu. Nie po- 
trzebujemy raż jeszcze wracać się do różnicy zacho- 
dzącćj między raportami jenerałów i admirałów sprzy-/ 
mierzonych, a raportami raczelnego wódza rośsyjskie- 
go, ale przelotńie uczyńmy uwagę, że ten ostatńi po- 
suwa swoją akuratność aż do prostowania liczby rán- 
nych, póprze 


z gniewu. A jeśli to nie prawda a tylkó machjawel- 
ski jakiś podstęp tego starego upiora? pomyślał zno- 
„wu, kiedy jaż stanęli przed narożnym domem. 

Na pierwszem piętrze świeciło się we wszystkich. 
(oknachi, na drugiem piętrze tylko w jednem. Weszli. 
na wschody pierwszego piętra, gdzie służący Artia- 
ra szepnął im, żeby nieco poczekali. Godzina wpół 
do drugiće wybiła naratuszowym zegarze, ktoś klu- 
czem, furtkę od bramy. otworzywszy, Ścicha szedł po 
wschodach. Miał na głowie rogatą, czapkę zimową 
z barankiem, okulary na nosie i długi surdut. bajo- 
wy, co wszystko, niepostrzeżeni, przy świetle, księży- 


ca, obaczyli. Wszedł na, drugie piętro, otworzył | 


kluczem swoim, drzwi od mieszkania Cecylji i zam- 


"knal je potem, ostrożnie, „Edward poznał Serpiglio- 


„Sego w przebranym, nocnym. przychodniu..... 

dó Arthura, 
— Grałbym dziś chętnie ale mam przy sobie 

mało pieniędzy, zabełkotał Edward jakby po pija- 

RER bsl 2. Igi |i | 


„— A co? Dzisiejszéj nocy zestarzałeś się. o lat 


~ dziesięć. Trudno! Musiałem cię przekonać. Arthur 


wie, żeśmy tam byli, ale nie wie dokładnię o cośmy 
wie, żeśmy + „pie .d 


się założyli. Tak więc miłość twoja własna będzię 
"salwowaną,chodźzmy! 0 000 0 | 6i i 


a 


fczhie niższéj od AC przy téj oki 
a |. 

stał przezfranc 

» R. raport $w 

| stowania poczynione przez admirała były tylka 


bombardowania Sebastopola; próbowanem w dniu (77 
. października, przez połączoną fłolę, że gdyby nie zam- 


drio podanćj w przybliżenia tylko, a zna- 


— 2 


przypomnimy żę kiedy 


kiego ministra marynarki, ab 
"sw. d bombardowaniu Ode 


JA_ 


7 x PA id $ v x à 
rem nowych.niedokładności, dodanych do poprzednich 
przesad. Zdaje sięzresztą. że admirał Hamelin jest 
niepoprawiony, wszakże to où powiedział w raporcie oi 


knięcie przystani przez okręty zatopione umyślnie przez | 
księcia Menszykowa, byłby mógł bez poniesienia więk} k 
szćj straty. dostać się do samego środka pórtu i znisż+ | 
czyć zupełnie flotę rossyjską. * Ale takie' przechwałki 
zaledwie są dobre dla bajarzy Paryża i Londynu. ' 0- 
prócz: zatopionych statków, port Sebastopola broniony 
jest rzez tamy, których nie można źniszczyć chyba 
atakując je bardzo z bliska. a okręty któreby się na to 
pokusiły musiałby. wytrzymać  prawie'o kilka” łokci 
ogień wszystkich baterji zasłaniających to oszańcowa- 
-mesq Gdyby już cała-flota wdarła się do porto. byłaby 
wystawioną nąrokropny ogień naszych "baterji| z pra- 
wćj Á lewćj strony, nie licząc nawet dział naszych o+ 
krętów, któreby: na nią sypały piórany wprost z przo> 
du, kiedy tymeżasem w miejscu skąd admirał francnz- 
ki próbował bombardować Sebastopol, miał on dò 
czynienia z bardzo małą liczbą naszych dział, a'pomi- 
mo to, szkoda zrządzona flocie połączonćj była tak do- 
tkliwą, że admirałowie poprzestali na tój bezowocnćj 
próbie i już jéj; weale nie. ponawiąli. Gdyby Francja 
stosownie do słów admirała Hamelin mogła była pa 
trzéć ną wszystko co się działo. byłaby zobaczyła'naj+ 
kompletniejsze fiasco całych operacji 47 października. 
Tymczasem wiadomości jakie otrzymujemy: z Kry- 
mu wspominają; 9 dezercji między, żuawami: bardzo 
niezadowolonemi, że zupęłaie na próżno muszą trwo- 
nić swoję; adwagę, niedawno nawet zdarzali się Au- 
glicy czystej krwi, opuszczający swoje chorągwie i 
przechodzący .do naszego obozu. R 
Nie ma wątpliwości, że burza 14;listopada, która 
tak niespodzianie spadła na połączone floty, sprawiła 
przerażające wrażenie na moralność wojska tak lądo- 
wego, jak morskiego. Czyliż zachód ipozna tu palec 
Boży, który się tkazał wtym: uraganie? a ten brak 
burz; w czasie porównania dnia z nocą. czyliż:to nie 
była zwłoka, dopuszczona przez Opatrzność dlatego, 
żeby potem daleko więcej jeszcze dać odpokutować 
niesprawiedliwe najścię pragnące zniszczyć Sebasto- 
pol? To też my, którzy widzimy, wolę Opatrzności tak 
w powodzeniach jak i w klęskach, którzy niedajemy 
się zaślepić„ pierwszym ani, osłabić drugim, pozwoler 
my sobie powisdzićć rządom, Anglji/ i Francji daleko 
stosowniej niż admirał Hamelin, który tak samo ode- 
zwał się do;swoich, marynarzy w dniu 17 październi+ 
ka: »Pamiętajcie, że Bóg na nas patrzy.« 
Charkow 8 grudnia, 1854 roku.  .. q 
i R | Weteran, z,roku.1812, , 
(Journal de St, Petersbourg), 
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| redzieliójny już 


dzie pewien rodzaj zawiedzionej nadziei. Torysowie 


jwalczący w drugich rzędach, sa niezmiernie gniewni, 


1 bynajmnićj hie starają się to ukrywać, ale przywód- 


*cyeh-wstrzymają się i łagodzą*ich jak mogą; widząc 


krytyczne położenie kraju, w którem szczerze powie- 
dziawszy. nie bardzo byliby radzi gdyby nawet mu- 
sieli przyjąć” ster rząda. Ura-liberaliści gniewają 
się że Tord Palmerstón nie odrzucił wszystkich żywio- 
łów poprzedniego gabińeta i nie utworzył za przy- 
kładem sir Roberta Peel gabinetu złożonego z ludzi 
CEO A BYWEBYZTNNNIAW 
— Tu i owdzie dają się słyszćć pogłoski, że ga- 
binet zamierza rozwiązać parlament, w razie ma się 
rózuinićć strasznej opozycji. Byłoby to wielkiem 
nieszczęściem dla Anglji; nigdy okoliczności hie by- 
ły mnićj stosowne do wywoływania agitacji, nie- 
odłącznćj od walk wyborczych. Rozwiązanie lzby po- 
większyłoby tylko zamięsząnie już istniejące między 
stronnictwami. ASYRIA 
Lord Derby. na  dzisiejszem: posiedzeniu. starał 
się, usprawiedliwić z- powodów, które: go"skłoniły 
doi probowania zbliżenia: się *z”łordem *Palmerston 
i peelistami,»w celu ułożenia gabinetu." (/nd. Bełge) 
Czytamy woTimes z duia*8 lutego: Uktady.0 'afor- 
mowanie rząda dowiodły, jeżeli dowiodły czegokol- 
wiek, że przy obecnym stanie stronnictw i ludzi wiz- 
bie gmin, żadna materjalna zmiana dokonańą być nie 
może w składzie gabinetu, ż jakimś widokiem trwa- 
łośti, i że nawet w chwili bezprzyk ładnćj trudności i 
ministerjalnego rozwiązania, wybór Królowej i kra- 
ju ograniczać, się musi do bardzo szęzupłego kółka. 
Głęboko opłakiwać trzeba nad tém położeniem. Ža- 
dne stronnictwo polityczne mię może spełniać powin- 
ności swoich względem kraju, ani. przyjmować, wła- 
ściwćj odpowiedzialności za swe działania, które nie 
jest w stanić wziąć rząd na własne plecy;. teraz zaś 
żadne stronnictwo polityczne w Państwie nie może 
podjąć się tego obowiązku, bez pomocy swoich spół- 
zawodników i folgowania oponentów. „ (Tzmes.) 
„—W tymże numerze, 7zmesa czytamy: o o. 
"Teraz, kiedy znów rząd mamy, chociaż, “jak nasze 
wojskowe wydziały, dotąd nie uorganizowany zupeł- 
nie, nie tracim ani godziny z błaganiem. go, ażeby 
najpilniejszą zwrócił uwagę na, smutne, zadziwiające, 
i pomimó długiego naszęgo przygotowania, dla nas 


nawet do wiary niepodobne opisy i doniesienia, któ- 


re cjągle odbieramy zę, Wschodu. Dzień za dniem 
cieńka zasłona, którą urzędowa mistyfikacja rzuciła, 
aby pokryć przerażającą rzeczywistość naszego poło- 
żenia, spada, i występuje na scenę niewysłowiona 
bićda i nędza, jakićj najbujniejsza wyobraźnia wysta- 
wić sobie nie zdoła, ani najbieglejsze pióro odmalo- 
wać, Powoli zagrążając się z otchłani nędzy, któraby 
przed niedawnym czasem uważano za niepodobną, 
w przepaść jeszcze głębszą i Straszniejszą, zdaje się 
jakoby armja nasza doszła już punktu naznaczonego 


Londyn S Lutego. Posada sekretarza w 

(U Arthura sata nie była tak obszerna i nie tak 
gustównie umeblowana jak u Szerjota. Na środku 
stół dosyć długi, zielónem obity suknem, gdzie u je- 
driego rogu siedzi gospodarz domu i ciągnie bank w fa- 
raona. Twarz jego młoda, zaledwie przystojna choć 
rumiana, wygląda z pomiędzy dwóch olbrzymich koł-- 
nierzyków, na pozór beż wyrazu ma teraz cechę dającą 
się określić, bo niewielkie óczy szybko i przenikliwie, 
biegają po kupkach srebra, złota i papierów leżących| 
przed nim i przed pobiterami a myśl pracowała nad) 
spamiętaniem ile się może jemu lub im należyć. — 
Ręką dużą ale białą i dobrze wymytą, *ż”paznogcia- 
mi długiómi'tassował karty ‘bardzo zgrabnie. Cza- 
sem po ukończeniu talji jednój, poradziwszy się na- 
gle kahałki, brał drugą, znów. ją; porzucał, wracając. 
do pierwszćj. Ciągnął jeszcze zgrabnićj jak tassował, 
i bankierską, zakrytą kartę, kładł:głośno po prawójj 
stronie. Ziewał dosyć często, wywiązując się wcale 
nieźle z tćj konieczności, bo przestawał ciągnąć, 
kładł chwilowo karty na stół i wzrokiem wpółobo- 
jętoym a wpół przychylnym przesuwał zwolna po 
twarzach poniterów, z których jedni siedząc, drudzy 
stojąc, otaczali stolik zielony. Edward zadumany nie 
uważał że pomiędzy niemi był i ów podżyły preten; 
dent do ręki pani Cecylji, którego powierzchowność 
niezdradzała na pierwszy rzut oka zwólennika fortu 
ny. Siedział on, czerwony jak burak na lewo od ban: 


mare wik $ ; a 
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wszelkiej biedzie ludzkićj, gdyż dawno już przebyła 


kiera, remanenta włosów zazwyczaj starannie uło- 
żone dla pokrycia łysiny, rozsunęły się teraz, a naga 
żółta czaszka podnosiła zgrzybiałość ogolonćj, dzio- 
batój twarzy. Kilkadziesiąt dukatów leżało przed 
nim, przegrał już kilkonaście, stawiając na kartę tyl- 
ko po dukacie. Pracował szczękami, pociła się mu 
twarz i drżące ręce. Inni poniterowie, tym razem 
dosyć młodzi i wszyscy” dobrze sabrani, * fizjonomiji 
mnićj więcój zatartćj,, nie budzili jednak wstrętu, 
zmieniając jéj wyraz za zmianą szczęścia w grze. — 
Skrzywienie ust, zgrzytnięcie zębami, uderzenie kar- 


ito stół albo też uśmiech: zadowolenia prżytłumio- 


ny, był zawsze zgrabnym: ruchem lub- pozorem lek- 
ceważącym, to jest odcień przyzwoitości, wrodzonćj 
czy teź nabytćj w, towarzystwie gładkich ruchów. — 
Mówik niewiele i to półgłosem, popiół każdy w po- 
pielniczkę zrzucał, świece w srębrnych lichtarzach 


porządnie się paliły, słowem: nie było widać niepo 


‘rządku, co tosię zwiększa w miarę Dąmiętności gra- 


czów, aw szulerhi tak bywa odróżająco-malowni- 
czym! 0 2% OQ 3 BL i "3 | e OAO n: 1 

-Jak się masz, jak Się masz, czcigodny dzie- 
kanie? ‘(respectable doyen) odeżwał: się Artur do 


Szerjota, wstając po ukończeniu talji aby się przy- 
witać z Edwardem, którego już nieco znał z wi- 


dzenia. =- A e ner 
m C Fnchantć, enchanté (zachwycony)! powtórzył 


m BOS SUAN ; 
zem„wrazeniem -w kraju. bę- 
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cierpienia zakreślańe dotąd jako granica ladzkićj Wy- 
trzymałości. ' Coraz głębićj i głębićj, bez odpoczynku 
ant opóźnienia, w stateczaym niszczenia zawodzie 
grzęźli nasi żołnierze, a jakkolwiek ciemne były wróż- 
by nasźe, rzeczywistość nie tylko im dótrzymała kro- 
kwiśłe prześcigła. Korrespondenci nasi z odrazą Wy- 
różną odwracają się ód smiitnie mólotonnych opi- 
sów, które'6 ńiczem więcćj nie mówią tylko'o śmier- 
ci w najobmierzlejszćj dla mężnych ludzi postaci — to 
jest w postaci szkaradnćj i nieuleczohćj choroby. Ba- 
taljóny nasze w Krymie topnieją jak śnieg, który ota- 
cza ich namioty i zapełnia przykopy, A to niszczenie 
nasźćj siły wojskowćj w odpowiednim stosunku zapi- 
sije się*w naszych szpitalach. Z jednego szpitala zro- 
biło Się trzy, zirżech ośm, zośmiu trzynaście. Ładun= 
ki po ładunkach wycieńczonych szczątków tych có zo- 
stali przy życia po wielkich bitwach naszych, wyseła- 
ne zóstają do Malty, Korfu, do Anglji. Śmierć wyż 
próżnia szpitałe w stosunku 50 do 60 ludzi na dzień, 
ale ciągle przybór nędzy przepełiia wszystkie zakła= 
dy na jej przyjęcie wyznaczone, i nie mó jiz miejsca 
na ogromną liczbę pacjentów, których rychłego przy- 
bycia spodziewać się neleży. Zdaje się, że 5,000 cho- 
tych znajduje się jaż w obozie, a połowa z pełnią- 
cych słażbę już jest niezdatiia do roboty. Kiedy mini- 
strówie mamią nas mówiąc o30,000 zdrowych zot- 
nierży, dobrze póińformowane osoby w Konstantyno= 
poła 6ćeniają istotna naszą siłę w Krymie na LE do 
14,000 bagnetów, włączając do tej ilości tę półówę, 
którą Dr Half uważa jaka nieżdoliią już do służby — 
to jest dotkniętych eliroticzitini chorobami którym 
się nie poddadzą dopóki te nie staną się zestarzałemi 
4 nienleczóńemi. Klęska ta; jak powiedzieliśmy, nie 
spadła na ias nagle lab niespodziewanie. Posuwała 
sik oha Krok za krokiem, dokładnie przewidywana i 
wyrażnie wskazywara. Postęp jéj jest regularny inic- 
Zmienny — z przykopów do szpitala, a ze szpitala do 


grobu. Nie myślimy tu przesadzać—nieę możemy prze= | 
sadzić GRUEN smy chcieli — rozległości i natury tójklę- | 


ski. Niczadłago z sławićj armji naszćj zostanie tylko 


garstka: chorych i nędznych inwalidów, jeden albo 


dwóch jenerałów, i człońkowić sztabu. który nie nie 


robiąc z wymaganych po him 'obówiązków, podawa= 


nym jest przez swego naczelnika, że się okazał szla- 
chetnie w swojém postępowaniu, i wolnym od wsze- 
Takiego zarzatu 0 pospolite niezgody i kłótnie. Skoro 
zaś la katastrofa zóstanie dokonaną —a należy ona do 


takich. których spełnienie mierzę się dniami, nawet | 
godzinami—w każdym razie, winszować sobie powin- | 


niśmy, że jej bieg mie zatamówał rozważnego i opic- 
szałego formowania naszej administracji — że nie po- 


minięto żadnej kommy, żadnego pańkcika nie "opi 
'szczono, Nie prześlepiotio żadnej stronniczćj lub 6so- 
pistéj ` skargi, aby przyśpieszyć ńtwórzenie: władzy, 


któraby zdolną była do spotkania Się z temi straszne- | 
mi wypadkami. że że wszystkich osób we wszystkich | 
wydziałach, których nieudolność doprówadziła do te- | 


go opłakanego rezultatu, ati jedńa nie została odwo- 
łaną, dysgracjonowaną lub pozbawiońą wziętości, 0 


jle to dotycze zdania "arzędowych jej; przełożóńych. | 


Czy też pó perjodzie bezczynńości i bezwładności tak 


zupełnćj, iż rzeczywiście myślimy, że dopiero z an | 


U 


gielskich: pazet dowiadywał się 6 stan je” własnćj ar- 


kilkokrotnie zasadzająć sżki łko w lewe öko, że pan | 


raczyłeś mnie. odwiedzić; Oddawna już spodziewa- | 
łem się, Charmć! Któż zwycięzcą?, zapytał po chwili | 


.pocichu Szerjota.. | 


Tchte z wygraną spróbować szczęścią u ciebie. 


ni Szkóda, że jaż banik tripłaję tzabastuję wkróte | 


ce, mało bo „dziś szansy! Włecie có? Nie poniteruj- 


cie teraz., Może ty chcesz. potem ciągnąć. Współecz- | 
ka w połowie lub;do trzecićj, d'accord? (czy zgoda?) | 
=W trzecićj,, bO. muszę także przypuścić mło- 


dzieńca. ` 


— „Comme de raison (oczewiście), odszepnął go- | 
spodarz. Ale twój młodzieniec bardzo mizernie, wy- | 
gląda, oczy zgorączkowane,' rękę miał mokrą.: Czy | 
'mitńo wygranćj, nie wzdycha zanadto ‘dö Cesi po- | 


*"trójnój. Widziałem:go przecie w loży. Co? 


trze spał jeszcze dl mnieć idew j 


— Czy tak? Ma fói, poczatek wtym wieku, nie- | 


najgorszy}; Rozgośćcię Się WIEG, jedzcie, pijcie cosię 


„wam. podoba, służba na „wasze «rozkazy, rzekł gło- | 


śno, wracając do” bankierskiego ‘stoika: 


— Nie ma człowieka, «coby z tak zimną krwią i. 


tak wesoło tracił fortanę jak ten warjat, — mówił 


sam się śmieje, czytając własne rachnnki. = 


Lt 3 


| mji, czyliż Lord Raglan ma dalćj pędzić czas spokoj- 


nie i wygodnie, pośród szczątków armji swojćj? Czy- 
Ji zdałćj sztab jegó pozostawionym będzie przy peł- 
nëm wykonywaniu obowiązków, do których pełnienia 
okazał się najzapełnićj niesposobnym; czyłiż kwater“ 
mistrz i jenćralny adjutant będą dalej przykładać się 
do nieładu swoją nieudołnością; czyliż komisorjat pó- 
zostanie dałćj w ręku starych i niedołężnych ludzi 5 
czyż dopuścim ażeby szkodliwe i nieczułe osóby ruj- 
nowały dałćj skuteczność naszego lekarskiego" wy- 
działu? Chaos znowu powstał — noc, anarchija i ża£ 
mieszaoie władają tryumfalnie. Narodowa sława na- 
sza została poświęconą. armja nasza zniszczoną, poło- 
zeie nasze w Europie ciężko narażone, przeszłość 
nasza przyćmioną, a przyszłość zagrożoną; aleśmmy nie 
odwołali ani jednego oficjalisty. Nikt nie został po- 
ciągnięty do ódpowiedzialności ża to wszystko złe, a 
kiedy publiczność cierpi, prywatne rodziny chodzą 
w żałobie, żadne uczucie urzędnika ie zostało zra* 
nione usuńięciem go z posady, którćj fak hadużył. 
E ni Miden (Times) 
Wym samym numerze Timesa czytamy jeszce: 
„Coś dziwnego jest w téj okropnic™ wojnie. Nic się 
w nićj'/nie wiedzie, i źle idzie od póczątku do Końca. 
Jak się zaczęła, jak był pokój kiedy bić się należało, 
jak się bitó kiedyśmy to pokojem nazwać usiłowali, 
każdemu wiadomo. Ale wszystkić ich radości kwa- 
śnó się kończą. a w ich dziękczynieniach wyrzyna się 
zawsze fałszywa ita. Sir de Lacy Evaiis ukażał się 
i wnet obarczono go honorami, jakie za najrzadszy i 
najbogatszy dar męztwu uważają — dziękami Mówcy 
przed zgromadzoną izbą —leez zaledwie otworzył usta 
powiedział, że coś go popchnęło do wyrzutów swoim 
chwalcom i do wyzwania na gorące rozprawy kazde- 
go, coby się ważył nieoddać sprawiedliwości drugićj 
dywizji. Dalćj nastąpił obiad w Mausion-house. Lor- 
da Majóra porwała chwałebna ambicja ukazania” się 
w oczach narodu między najokazalszymi i najekscen- 
tryczńiejsżytni z naszych tegoczesnych bohaterów. Gar- 
rick między tragedją i komedją, czuje dla obusympa- 
ję, trudno powiedzić ża którą pójść żechce. Ale ża- 
den Lord Majot Londynu, jakikolwiek istniał kiedy, 
nie mógłby objawić jednocześnie skłonności do Car- 
digana i do Napiera, ałbo życzliwości dwom takim ja- 
wnym sprzecznościom. Jednakowoż były tam one, 
starając się pokazać jak najlepićj. Cardigan wywiązał 
się z dobrym smakiem. — Co się tycze sir Karola Na- 
pier, nie pominięto nic, ani wypadki, ani obowiązki, ani 
posłuszeństwo, nie są tu przesadzone. Największa jest 
sprzeczność jaką wyobrazić sobie można. Według sir 
Napiera, flota oddana pód jego rozkazy była »źle osa- 


dzonąi co gorsza »nie karnąciże nigdy admiralicja nie | 


postępowała z nim prostą drogą. W konkłazji z tego 
wypada, że przyprowadził: flotę swoją do domu, nie 
nie straciwszy prawie ani jednego człowicka, ani ko- 


twicy, ani sztaby. Zdawało się nam;że w armji mamy: 


doskońałą organizację. a poszła na zupełne znisżcze- 
nie—w marynarce tie było karności, a żadnćj straty 
nie poniesiono; nie ma tu co wybierać między wzaje- 
mnemi rezultatami z nieprzyjacielem. Lecz wykręcaj- 
cie to jak chcecie, widok wspaniałej floty zebranćj na 
Baltyku, i wracającćj bez uszczerbku, nie mogącćj nic 
okazać prócz zniszcze 


Szerjot do Edwarda, cżęstując go cygurem w -dru- 


gim pokoju. 


— Na cóż tak traci? zapytał młodzieniec, pada- 
notusbaoq29 | jąc na sofę jakby znużony lub zbity. 
¿d asoMłodzieniec, odparł Szerjot także po cichu, | f 


— "Na wszystko. Nie ma rzeczy, coby go nie ko- 


sztówała, dziesięć razy więcćj jak kogo innego: — | 
| Chłopakowi, co mu na ulicy poszuka dorożki, mnićj 
| pewno nieda jak rubla a gdy ma przypadkiem same 
pół imperjały: lub ;dukaty, przy sobie, to.gotów dać | 

M 17 | Do dziś dnia nie jest z ńią żle nawet bywa czasem. 
| Dziwi mnie że go tam dotychczas niespotkałeś na 


dukata lub półimperjała. 
W karty musi przegrywać? 
"— Mniéj jakby sądzić można. Ma nawet zmysł 


kartowy, co. to, francuzi nazywają rozumem do gry, | 
ale: główna jego namiętność, roztr waniać pieniądze. 
| Kto pożycza od-niego, nie robi, mu przykrości choć- 
by nieoddał.' Na takich: pożyczkach, iio których sam | 
12. | wątpi czy kiedy odbierze, ma jaż z parę kroć sto 

— Nie tak, bardzo! „odszepnął Szerjot z uśmie- | 
chem. Przed teatrem tylko co się obudził i po tea- 


tysięcy. Bo przytem zapisuje wszystko co wydał 


— Musi być bogaty... 


tak jeszcze z lat parę: żyć będzie, to niezostanie ani 
grosza, a wtedy... westchnął smutno Szerjot: * Nię 


nia kilka granitowych szańców i | 


"| jatrz Wszystkie go bardzo lubią. 


— Familję ma bardzo bogatą, „jak musiałeś sly- | 
szyć zapewnie, : ale sam. był tylko majętnym. Jeśli 


pocieszniejszego, dodał pochwil, jak ten warjat, kies. 
dy się stara o wzgłędy jakićj kobiety z wysokićj, sre- f~ 


| zabrania 2,000 jeńców, dokonanego przez żołnierzy; 


a nie przez maryliarzy, nie może także przypadać dó 
serca angielskiemu ludowi, i nie znalazł także uwzglę- 
dnieńia w Admiralicji. Dla tego sir Karol Napier u- 


/stiniętym został od dowództwa, a jako naturalne ztąd 
| następstwo, przybył do Mansion house we wtorek, 
/jak złowieszcze działo, które nie wystrzeliło i teraz 


huka nie w porę. W dziwnćj mieszaninie oświadczeń 
i powściągliwości, widnych w jego mowie, nie podo- 
bna wyrcbić sobie sąd jakikolwiek 0 jego sprawie. 
Nawet orn sam nie zgadza się zsobą. Przytacza on głó- 
wnie, że ddmiralicja pytała sir Karola — czemu nie 


| wziął Swcaborga—czema nie dokonał tego i owego 4 


a wreszcie cóśkolwick nie zrobił? Tak naturalnćm 
jest to pytanie. że kazdy patrzy ża odpowiedzią, a od- 
powiedź sir Karóła Napier coś bardzo tajemnicza. Po 
wiada, że przedstawił plan wżięcia Swcaborga, który 
mógłby pewnego dnia być wziętym, ale nie raczył 
nam powiedzieć jaki to był plan, gdyż go przedstawił 
żamiast-wykonać natychmiast — ani jaka była odpo- 
wiedź rządu na teń widocznie dareminy wniosek. 
* Ponieważ nie wiemy brzmienia instrukcji danych 
sir Karolowi Napier, trudno wyrzec cóś 0 jego, postę- 
powania i własnem jego widzeniu rzeczy; lecz kiedy 
kto bierze na morze Baltyckie przepyszną flotę, 1 za= 
miast cośkolwiek dokonać, przyseła admiralicji plan 
do zrobienia czegoś, i pótóm tego nie wykonywa, i 
zwild winę na admiralicję. postępowanie takie jest tak 
dalece śmieszne, że w jakibądź sposób powinno być 
objaśniońe. Co się tycze zwłoki we wzięcie Bomar- 
sundh, i tego użycia francuskich żółnierzy, które do“ 
zwóliło Cesarżówi Napóleonowi zagarnąć całą stąd 
sławę, przez udzielenie buławy marszałkowskićj na- 
czelnie dowodzącemu jenerałowi — sir Karol Napier 
nie wyraża się jaśnićj jak względem Sweaborga. Za* 
prawdę, smutna to rzecz, że Francuzi zagarnęli całą 
sławę z téj czynności, angielską zaś armja nie ma się 
nawet czem: pochlabić. $ 
Ale jakiż rzeczywisty” zarzut sir Karol Napier wi- 
nien sobie samemu uczynić? Nie tylko ten że nie nie 
zrobił, prócz stawienia bardzó tiedokładnćj zawady 
rossyjskiemu handlowi, na: większą naszą niżeli ich 
szkodę. Żaden rożważny człowiek nie pragnął zmu- 
szać drewnianych wałów naszych do uderzenia na gra- 
nitówe wały nieprzyjacieła. Wiele mówiońo o Kron- 
stadzie, to pewna, i teraz © tem mówią, ale nie życzo- 
no sobie, żeby cośkolwiek robić pośpiesznie, i gotó- 
wiśmy wysłuchać co sir Napier ma do powiedzenia 
w kwestji: »drzewa naprzeciwko granilu.« Co się tý- 
cze innych fortyfikacji na Bałtyckiem morzu. tak ma- 
ło 6 nich wiedziano w tym kraja, że sir Karol Napier 
pewno nie poniósł żadnego uszczerbku w swej sła- 
wie, iż nie zniszeęzył tego, o czóm nie wiedziano na- 
wet że istnieje. Niezadowolenie, kłopot ladu stąd: — 
Po co ta ogrómna flota? Pó co te przepyszne paro- 
statki, tak kolosalne a teraz tak zwrotne? Po co o= 
krety dwa razy tak wielkie jak największy Nelsona, 
z dwa razy większą wagą armat? Po co wielkie zapo- 
wićdnie sir Napiera? Po co chełpiiwy i junacki ton 
na owym obiedzie w klubie reformy? Po co ta samo- 
chwalcza parada tam i napowrót po; Baltyckiem mó- 
rzu, to powtórzenie znowu przeglądu Portsmouthskie- 
go? Po co ta »wojna na noże z Rossją,« o której sit 


dnićj, nizkićj lub najniższćj warstwy. Dopieroż siur- 
pryzy, prezenta, wycieczki, . w pomysłach tak jest 
niewyczer pany, że zamożniejszą znudzi, a każdą tak 
rozbała muci zbytkiem, że potem trudno z nią tra- 


| fić do ładu. 


— Qzy istotnie miała z nim stosunek ta` z dru- 
giego piętra? Dawno tema? i 


` L Powiedział mi o nićj poswojemu: Wiesz; to. 


miła kobietka, czuje, i. rozumie pieniądz, „ma foi! = 


wieczorach. Baj | 

_— Jakto?, po zerwaniu w zgodzie? si 
Nie ma kobiety, z którąby: się ten letkiewicz 
ostatecznie: poróżnił, nie jest. bardzo staranny w wy- 
borze, pobłażający, wyrozumiały, grzeczny, dyskre- 
tny gdzie potrzeba, gotów narazić się na wszystko 
za skinieniem pierwszćj lepszćj i porzucić ją naza- 
„or Ale żadna nie kochała. |. 8 

= Nie wiem... ale'on sam nie pragnie obudzać 
passji czy też” jćj nie pojmuje, chociaż: celu nieraz 
prędzćj dopnie jak kto inny. "os | 


poznan zzz 


— 4 = 


| Bol, SoZ Pui Nidcdeino! slowo 

Madryt, 3 Lutego.  Hiszpaują, różni sięrod wszyst. 
kich, narodów Świata pod względem polityczaym, Kil- 
Ka dni temu, wejście pana Madoz do składy, gabinetu, 
wilapę było z zapałem, a wczoraj wieczorem wewszy-. 
stkich salonach politycznych rozmawiano.o jego dymi-. 
sji, jako,9 rzeczy bardzo naturalućj, Zmiany, gabinets 
we są, tąk, pospolite, w, tym, dziwnym, krajn, że jak tyl- 
ko, kto, wstąpi do składu rządn, wszyscy naraz mówią, 
między, sobą; »za dwa. tygodnie, będzie w jego miejscu 
kto inny, ; 

Co to obchodzi ludzi politycznych,: że ktos, posiądą 
energję i niezaprzeczone talenta administracyjne, Cóż 
z tego że, Hiszpanją, z radością widziała wzniesięnio 
się, tego człowięka, że Europa nawet interesującą się 
sprawami. tego nieszczczęśliwego. kraju. cieszyła się 
sięz tego sama? Ca tych ludzi, obchodzi że staną się 
przedmiotem śmiechu, w oczach całego świata? Wszel- 
kię względy które, gdzieindzićj, miałyby, jakąkolwiek 
ważność, tu, nie zwrącają wcaleuwagi. L nie może ną- 
wet być inaczćj. kiedy polityka, zamiast mićć chara- 
kter. wzniosły. krąży, tylko około nędznych kwestji o- 
sobistości i, intryg, 

Przesilenie. ministerjalne, zapowiedziane wczoraj 
wieczorem, nie przyszło, do skutku, ale obawiamy się 
żę to tylko. odwłoka, Pan Madoz chciał: opuścić mini- 
sterstwo wojny. dla dwóch powodów, Pierwszym by- 
ło to. że; trzój ministrowie, pp, Luzuriaga, Santą Cruz 
i. Aguirre nie podzielają, jego opinii. co. do, kwestji 
amortyzacji, królowa nawet w,tćj. kwestji, przeciwną 
jest panu, Madoz. Jednak. pierwsza, ta tradność została 
rozwiązaną na stronę. opinji pana, ministra. skarbu i 
postanowienie względem. przedaży dóbr. mąrtwćj rę- 
kili: dóbr, narodowych, ogłoszone. zostanie, w ponie- 
działkowćj. Gazecie. GOAL Y, 

Drugim powodem była wspamniona propozycja pa- 
nów, Sanchez Silwą i, Corradi, w. przedmiocie reformy 
tanyf celnych, | j 

Pan,Saachez Silya wystąpił w nićj. jako. zapalony 
obrońca, woluego.handln i dowodził, że, system zaka- 
zowyj (ulubiony system, p. Madoz}, spowodował: zniszę 
czenie handlu i przemysłu w. Hiszpanji, Propozycja je- 
80 została wziętą pod rozwagę; to mało obchodziło-p. 
Madoz, ale; oto; mu chodziło żeby w sekcjach wybrani 
zastali, na komisarzy, ludzie nieprzychylni. opinji pa- 
nów. Silwa, i Corradi. W tym. względzie oświadczył on 
żenie. pragnie żeby, wybrano deputowanych kataloń- 
skich, byleby, nie, mianowano, komisarzami reprezen- 
tantów. z Andaluzji (p, Sanchez Silva jest anda]uzjanin). 

Gabinet/nie wdawał:się wcale w głosowanie, tak, że 
większość, obrąbiana, wyłącznie przez, radykalistów, 
dała swe; głosy andaluzjanom, pp. Sanchez Silva, Ve- 
ga, Bertameti, Barrera, Całatrava, Corradi i, Calvas Ca- 
nero, których znaczenie polityczne doskonale wykaza- 
ło.się'w poprzednich rozprawach; Minister wtedy 0- 
świadczył, żę,gotów. jest usunąć się, skoro izba chce 
koniecznie, przęszkadzać działaniom rządn, i rzeczywi: 
śnię o godzinie 9ićj wieęzorem udał się do pałacu krój | 
lewskiego, gdzie, u Jój Król. Mości znajdowali: się właz 
śnie książę :Vitorji ii marszałek O'Doanell, Pan; Madoz 
abjawił.swój; zamiar, ale królowa połączyła swoję nar 
leganiaz prośbami. mianowicie prezesa. rady i minie 
stra wojnyj i,pau Madoz nie upierał się przy swajćm. 

Co do samćj propozycji panów Silva Sanchezi- Or- 
radi. mało, przywięzują ty dą nićj ważności, , Wszyst: 
kim wiadomo że ci panowie chcą zostać ministrami i 
żę dla tego właśnie występują z systematyczną opozy- 
cją przeciw całemu gabinetowi i przeciw fministrowi 
skarbu w szczególności! '* voog 0008 80.06 

Wczoraj+wieczęrem, jako. wrocznicę,dpią (2 lutego | 
1852 r.) odbyło się, w, kościele, Atocha; uroczyste 72 
Deum. przy którćm, obecnemi byli, cała rodzina kró- 
le:vska, wielu ministrów i wielkie mnóstwo znakomi- | 
tych osób. Wieczorem niezmiernę mnóstwo Idzi wyż- 
szego świata, udało się dó pałacu dla złóżeniajpowin+ 
szowania Jćj Kr. Mości. oqmoq dui sH 

— Jenęrał-portcznikwan Halen, hrabia, Peyecamps, 
> ; as ALA niedawno, mianowany . szambelanem Jój Królewskićj ; 
Francois Siboyr, został upoważniony do przyjęcia ty- | Mości, ma wkrótce udać się z.missją.do dworu fran- | 
tułu biskupa trypolitańskiego in parfibus, Który mu | cuzkiego. Nie wątpią ta że ta missja tyczyć się będzie 
został nadany w.skutką:propozycji Cesarza; przez bre- sprąwy karlistów, o której wznowieńiwi trytimfie ma- 
we papieskie: z daty XTi grudnia zeszłego; roku. | rzą niektórzy fihatycy: Najważniejsze! wypadki:prze- 

m. Pan Sculć były; reprezentant Stanów. Zjednor | sztéj wojny nia! przypuszczają żadnych komentarzy | 
dnoczępych w Madrycie przybył, przedwczoraj do Borr | przywybąrzej na prezesa gabineliwiegą, który byk da- 
dean- , 00 i jdsaqol Mepengange BESA): ox | wapmsawtagonista Gabrargiaos motesia off rosie, 

Paryż 30 Stycznją,, Dzisiejszy, Moniteur Unżcęny |  — Konsul, Jej, Królewskićj, Mości, w, Perpignan 
sel ogłasza ugodę militarną zawartą między Piemon* | donosi, że dowódcy karlistowscy Forcadele j Sarrats, 
tem, a Francją i Anglją: Następnie dziennik ten urzę- zostali schwytąni i uwięziepi W Tuluzie. Clamor 
dowiy: donosi, żę - janerał hrabia Cnenoevilć, został publico donosi także o schwytania sławnego Julio 
wyznaczony przez /(-esarzarangir jąękiego; dp pełniejnia de” Ja Vińda: tówarzysza. Tristanyy" takin znanego! ze 
misji wojskowej przy boks Cegarzą, l swoich okrucieństw. w! ostatnićj wojnie:domowej.na 


Karol wróciwszy do domu, powiądął swym gapiącym | 
się przyjaciołom w; Marylebone, że jest pierwszym ar- | 
tykułem jego, politycznego credo? Po, co. te wszystkie 
junakiecje, kiedy się nie nię zrobiło?, Jeżeli to jest. 


„mj kist zi Bajonny z daty Tib, M,» Popawia, donies 
SIAMA 0 aresztowania bandy karlistowskićj, 0: którój, 
mówiliśmy, wezoraj,, Aresztowaie, to zostało, dopęł 
nione, na żądanie konsula hiszpańskiego w. Bajonnie. 
Aresztowani mieli, czas, zniszczyć swoje papiery: 
Dowódca ich, połknął, papier, na; którym, jak zape- 
wniają, napisany, był, roskaz wkroczenia do; Navarry. 


List ten podaję imiona znaczniejszych. osób między as 
resztowanęmi, (independ. Beige.) 
IAE | Hei Ooa a 


„mm. List z Konstantynopola, 15 styeguja, do, [ndenens 
dance Belge, zawiera następnjące Szczegóły: , j 

Turcy bardzo, boleśnie byli zdziwieni, milczeniem 
ząchowanem przez ; Cesarza francuskiego w, mowie 
przy, zagajeniu, posiedzeń Izb. Artykuł jeden Monitorg 
naprawia, wprawdzie, poczęści to; zapomuienie,; Ale to 
wynagrodzenie ukazało się za późno i nie zapobięgłą 
wrażęniu sprawionemu przez milczenie Cesarza, w, tak 
uroczystej chwili, Turer jednak i z tego, byli zadowo: 
leni i tę łatwo pojąć, bo ich pozycia nie, pozwała im 
skarżyć się na, pewne sposoby postępowania. Dowody 
tego, mamy, w. tem wszystkiem, co oni .zuoszą, od lorda 
Redelifie, " 

Sprawa, z Grecja uważana, jest za skończoną. Co 
chwila, oczekują ita przychylenia, się. gabinetu gres 
kiego do zasad, ugody, proponowanych, przez Porię 
zprzychyleniem się reprezenta Francji i Auglji. Ponięz 
waż ostatnie wiadomości z Alen. pozwalają; uważać to 
przychzłenie się za, niezawodne. przeto, Porta;zezwalie 
ła, aby okręty. bandlowe, greckie. żeglowały,swobar 
dnie tak_ jak, dawniej. po morząch „i, portach, pąństwa 
ottomańskiego. j sto 

Wiadomości; z Azji są ciągle jednakowe. Żaden 
czyn wojenny, nie miał miejsca, w tej, stronie w.osta- 
tnich czasach. Wojska SA SĄ W największym nib- 
dostatku, i, znacznej: liczbie. żołnierzy, musiano. po, 
zwolić wrócić do domów, oczekując ną reorganj zację 
AAP joom oi Í in 

p Książe, Napoleon. korzystał z ostatnich chwil 
swego pobytu w. Konstantynopolu, aby ułożyć. dokła- 
dne (?);sprawozdanie o kampanji 1854 roku od chwili 
przybycia, armji, wschodniej do, Warny, aż do,bitwy ' 
pod, lake man, $ praca tą ma być drukiem ogłoszoua 
wciągu tej zimy. „0... | ka 

pi Depesza, FAE PA z Więdnia;30 stycznia, 0- 
szona, prz AA ANTERE, donosi, żę otrzym: 
m Z eki AWR KAR YW s 
tecznie podał się do.dymisji. ale dodaje, że uależy cze; 

kać potwierdzenia tej wieści, śś 

Piszą, z, Damaszku 28 grudnia, że, w Mezopotamii 
wybuchło nowe powstanie; między kurdami, Powstań- 
cy zrabowali dwa okręty bogato, naładowane i stoją- 
ce ną; Tygrze, Wojsko, posłane na, miejsce rozruchów, 
zastało podobno.rozpędzone przez powstańców. . |. 

m, Według prywatnych, doniesień, z Bukaresty 11 
stycznia, otrzymanych. przez Preys, Cozresp,, Izmail- 
pasza, który: zastąpił Omera: paszę. w.dowództwię, kor- 
Rusu. tureckiego, w,Wołoszczyznie., uda się także 
wkrótce; do Krymn;. a zastąpiony, zostanie ną Wołą- 
skezyznię. przez Mebmeda-paszę, Dochody celne. Wo- 
łoszczyzny : i Multan, zostały zadzierzayionę na pięć 
lat, po. 200,000 dukatów, % czego, dwie WE i 


ci 
przypadają dla Wołoszczyzny, a jedna trzecia dla, Mot- 
ji anes (Journalede- Si. Peievahoweg;, 


O jeżeli mamy sobie, połamać zęby probując 
ich na fortyfikacjach, Bałtyku, prawdziwie możnaby, 
tego dąkonać mniejszym kosztem, jak, ten. wszystek 
szum, który zanadto. dużo, kosztuje narodową sławę, 
Zdaje, się; sir Karol. Napier. nie, wynalazł nic więcćj 
nad to, co każdemu wiadome. i 

Wszyscyśmy. wiedzieli, żę. Kronstadt, jest, bardzo 
groźną warownią, że jest, otoczony; milami płytkićj 
wody, i że kanał jego wązki, krety, trudny do przeby- 
Gia, 1 dobrzę ostrzeliwany. licznemi baterjami, Żałuje- 
my, że sir Karol Napier, zostawia nas z końcem roku 
w, tem samem położeniu jakeśmy byli. ną początku, 
ani silniejszymi, ani mędrszymi.  Mową jego wtorko- 
wa nosi. to samo nieposiępowe piętno. Czemżę uczy- 
piła nas mędrszymi? (i admirałowie myślą widać, żę 
ostatecznym celem floty jest wyglądać groźnie, mane- 
wrowąć, znosić się sygnałami, przystawać tam, i. sam, 
gdzie, dobre miejsce, do; rzucenia, kotwicy. albo, port 
wygodny, wyzywać bezkarnie, przewodzić na. morzach 
bęz widoku i, wracać do domy zdrowym i cąłym, nic 
ię zrobiwszy, (Times), 

i e o Ara Notada 4: 

i Paryż 9 Lutego. Komisją, Ciała. prawodawczegą 
przeznaczona. do. złożenia raportu, względem, projektu 
Brawa mupicypalnego. zgromadziła się już, dziś. Jeśli 
dobrze jesteśmy zawiadomieni, tedy niektórzy, z jej 
członków sądzą, żę rada, stanu źle uczyniła, układając 
prawo, w. którem. organizacje i atrybucje, są. pomięsza: 
ne, razem, jeden, nawet, proponował, aby. „zwrócono 
rządowijten projekt dla rozdzielenia. go na. dwa, jeden 
któryby organizował system manicypaluy, a.drugi rez 
gulojący, przywileje i paznaczający granice władz mu- 
nicypaloych, i 

— Dowiadujemy się w tej chwili, że, pan. Granier 
de, Cassajgnąc, przestaje, należćć do składu redakcji 
Gonstitutionela, skutkiem tradoości zaszłych, z admi- 
pistracją, tego dziennika. 

-m Armja apgielską z. 14.000 które podawano ja- 
ko liczbę żołpierzy zgolnych.da słążby, w listach przy> 
toczonych. przy rozprawach, parlamenta angielskiego, 
zęszłą jeszcze niżej od; tego czasu. skutkiem śniegów 
i okropnej roztoki, które, powiększyły jeszcze cierpie- 
nia, tej armji. W ostatnich, listach, z Konstantynopola 
mówią jaż, tylko, o 11;do/12:000 ludzi, odbywają> 
cych ;służbę „w; obozie angielskim, a 9— 10,000 cho- 
rych inwalidów, i rekouwaleseentów rozmaitych kate- 
gorji. którzy zapełniają. ambulansy, w, Krymie, albo 
szpitale w Kopstantynopolu przeznaczone dla, naszych 
sprzymierzeńców. Czy. tą ostatnią cyfra nie jest; prze- 
sadzoną? Zdaję się jednak, że można, ją uważać za 
prawdziwą jeśli, zechcemy, z<panem,„Boebuck, szukać 
gdzie się. podziało 25.000 ludzi. z których armja an- 

jglska składała, się, jeszcze. w początku bieżącego: ro+ 
ku po wszystkich swoich poprzednich stratach., Posił- 
kj jakie, ona otrzymała; po, pięrwszym; styczniu, sąbac- 
dzo „małe i nieprzechodzą pewno, 3:000 ludzi, Dwa 
opal linjowe $/. Ta dAczei Princesse Royale,wiQ- 
zą.jej;razem. 2,000 ludzi, Choroby, zatem szybciej po- 
stępowały niż posiłki.. Jeuerałowie Robek y, Bomard 
i tones, udali się tam. aby zapełaić próżnie zrządzo- 
ne w składzię sztabu głównego, Dowódcą jazdy lond 
Cardigan,, nie jest jeszcze zastąpiony 0 ile wiemy. 
Ale czy w Krymie jest jaka jażda angielska? Jej wspa- | 
niałe kónie czyłiż nie wyginęły częścią ż mrozu, czę. 
ścią z'utrudzenia w pociągu dó którego miasiano ich 
użyć. ' | , 

Jazda, francuska poniosła, także wielkie straty, cho- 
ciaż zawsze mniejsze niż Anglicy, alę; i wtym , razie | 
jak w tylu innych, uważać możną ciękawy fakt, że | 
fniej ucierpiały te pułki które przybyły z Afryki, 
` niż te które -z żimniejszej strefy nasżych północnych 
departameutów, powionyby łepiej znosić:ostrość poty | 
rok tow Krymię; boa i sia Pwis(tĄ 

— Postanowieniem z dnia 31 styczniaz. pan, Legn 


i 
WI YOu `- Jast sh 
m Czytamy, w dzienniku Su. gii i; 
Dowiadujemy się z,Marsylji, że paropływ Ganges 
przybyły do aapa rap R i wiaďo- 
mość, że. jenerał Canrobert rozkazał Wyjecha z Kiry- 
mu wszystkim korespondentom dzienników 'franeu; 
skie, nię wyłączając” na wetatego który: taiii przybył 
z listem pelecającymod jedureg0' ministra wysok9;por 
łożonego „ u, Cesarza: Prócz. lego. jenera Canro- 
bert. wydał rozkaz dzienwy zalecający, surowo ofice- 
rom, aby piszą listy do. swoich krówjych, Prosili 
ich, wyraźnie, aby ty h listów niepublikowałi. 
KELA ~ (Thilepeñdänto Bele 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H, Litew. Czarpowski Fran. ob, z, Rudzienka.— H. Niem. 
Domański Damaży ob. z Zalesia. — M. Rzym. Jagtiińowa Te- 
rega ob. z Brzościa Lit. Hn Sas, Kobiński Uozet oli: 21 Wor- 
czawa. +-Hu'Krak: Lubański Teofil ob: z Biogiego HL Lip. 
Nawiński Senit Odo zsSiopnioyu —»I4 Drezg, Nosotzęwski 
Józef ob. «5 Wujóyki, —, He Wile, Zielna Postaw. ob. > 
z Garnowa. ; Fc" ai | i 
C0 WYJECHAŁP 2 WARSZAWY. 

Dmochowski Fiant ob. adl Wyszyna KĄCZKÓWŚKi-Arwoii; 
ob. do Osin, Wojciechowski Antonii ob. do: Ługowój woli, 
zieóski bior ob do Mokregodasgą oMi Cidni ys) 

* TEATR WIELKI Jiwo: Wiszóżkij riar 
Dziś rano stopni zimna ff, wczoraj iw połab zimna 7. 
Wysokość wodyona 'WiślerstópiBiCali 460 ons 
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FRESKE gOS tq 
(Journal de St. Petersbourg). półwyspie. - 


ASY i3 AOW Drukarni J Unger. — Wolno drukować. OWafszawh dnia di [4-6] wąiego 1856 Zrałaą; 
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